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K ośció ł katolicki w  Dreźnie.

W  ca łe j  Po lsce  nie m a  p ięk n ie js ze g o  w  n o ­
w y m  s ty lu  k o śc io ła ,  od  tego ,  k tó r y m  A u g u s t  I I I .  
D re zn o  o z d o b i ł .  S to i  o n  n a d  E l b ą ,  p rz y  w s tę ­
pie  n a  m ost ,  w  miejscu o k a z a łe m ,  o tw a r te m ,  t a k ,  
że  w  k o ło  go obejść  m o żn a .  B u d o w a n y  w  
k sz ta łc ie  po d łu żn eg o  ^czworoboku, c a ły  z  k a m ie ­
nia c iosow ego ,  z  w y s o k ą  w ie ż ą  n a  p r z ó d z ie :  
inoże z b y te c z n ą  l ic zbę  ozdób  z a rz u c ić  m u m ożna;  
a le  t a k  j e s t  przy  tern l e k k i ,  że  z d a je  s ię ,  j a k b y  z 
kośc i  s ło n io w e j  b y ł  w y r o b i o n y ; g z y m s  j e g o  ostai. 
w io n y  w k o ł o  64 .  posągam i ró ż n y ch  św ię ty c h ,  
k tó re  w sz y s tk ie  z  r y s u n k ó w  T o r e l l e g o ,  rz eź ­
b iarz  M  a  t i  o i  1 i p i ę k n ie  i w  w ła ś c iw e j  m ierze  
w y r o b i ł .  C z te ry  j e s t  w n i j ść  p o b o c zn y c h ,  p ią te  
g łó w n e  od m ostu ,  n a d  k tó re m  w  g ó rz e  h e rb y  
polskie  j  n a p i s :  „ B o g u n a j l e p s z e m u ,n a jw ię k s z e m u ,"  
ten ś w i ę t y  p r z y b y te k  A u g u s t  I I I .  w y s t a w i ł  ro k u  
1 7 5 4 . “  * j  B u d o w n ic zy m  b y ł  K a j e t a n  C h iav e r i ,

) 1). O . M . h a n c  sac ran i acd e m  A ne-ustiis I I I .
c o n se c ra v it M D C C JJ Y .

b u d o w a  t r w a ł a  l a t  k i lk a n a śc ie  i  k o s z t o w a ła  do 
2 .  m il i .  ta ł .  W o j n a  s iedm io le tn ia  n i e d o z w o l i ł a  
pobożnem u A u g u s to w i  o z d o b ić  w e w n ą t r z ,  j a k  m ia ł  
z a m i a r ;  j a k o ż  p ros to ta  k o ś c io ła  tego  w  ś r o d k u  
nie  o d p o w ia d a  z e w n ę t r z n e m u  b o g a c t w u ;  a to l i  p ię ­
k n y  j e s t  w s z ę d z ie  i s a m ą  w ie lk o ś c ią  w s p a n ia ły .  
S t a n o w i  w ła ś c iw ie  j a k o b y  t r z y  k o śc io ły .  W  
ś r o d k o w y m ,  n a  chórze ,  są  o rg a n y  ro b o ty  s ł a w n e g o  
w  N ie m c ze c h  m is trza  S i lb e r m a n a ;  a m b o n a  obc ią ­
ż o n ą  o z d o b a m i  sn y c e rsk iem i,  z  d r z e w a ,  p ra c y  P e r -  
m oza ,  i 3  o b ra z y  w y b o rn e g o  p e n d z l a  R a fae la  
M e n g sa .  P i e r w s z y ,  w  w ie lk im  o ł ta rzu ,  w y s t a w i a  
W n ie b o w s tą p ie n i e  Z b a w i c i e l a :  d ru g ie  2  o b ra zy ,  
w  p o b o c zn y c h  o ł ta r z a c h  b ę d ą c e ,  w y s ta w ia ją  ś .  
Joze fa ,  g d y  mu a n ió ł  o zn a jm ia  p r z y s z łe  n a r o d z e ­
nie  C h r y s t u s a ,  i M a r y ą  t r z y m a ją c ą  k i lk u le tn ie g o  
J e z u sa ,  z  n a tężen iem  n a d lu d z k ie m  z ab i ja jąceg o  i 
depcącego  sm o k a .

Z  o b y d w ó c h  s t ro n  w ie lk ie g o  o ł t a r z a  są  loże ,  
ak sam item  p o n so w y m  w y b i te ,  p rz e z n ac zo n e  d la  
ro d z in y  k r ó l e w s k i e j ;  d a le j  g a n k i ,  g d z ie  d w ó r  i
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pierw si urzędnicy wyznania katolickiego się m ie- 
szczą. Z  dwóch pobocznych kaplic, pięknemi 
ozdobionych obrazami, jedna ś. X aw erego , druga 
s. Benona nazw ę nosi: równie celują mate ka­
plice za w ielkim  ołtarzem malowidłam i biegłych  
m istrzów. Z  dzieł rzeźbiarskich, dw a tylko po­
sągi z marmuru dłóta Berniniego ten kościół za­
w iera, Jana Chrzciciela i Maryą M agdalenę, i 
w ielk ą  chrzcielnicę: znaw cy je  chw ała, i sa zu­
pełnie starożytnego smaku. ' ‘

W  całej św iątyni porządek zaprowadzony 
w zo ro w y : prawa strona kościoła przeznaczona 
dla m ęzczyzn, lew a dla k o b ie t; przez ca ły  «iag 
nabożeństwa chodzi po kościele kilku tak zw a-  
nych Szw ajcarów , t. j .  odźw iernych, w ysokiego  
wzrostu vy barwie królew skiej, którzy porządku
pilniyą. Oba te zw yczaje w prowadzić m iała pobo­
żna Mary a Jozefa, żona Augusta III., która była  
niezm iernie gorliw ą o dobre zw yczaje i przy­
zw oitość. M uzyka katolickiego kościoła w  D reź­
n ie, w  całych Niemcach głośna, utrzym ywana  
jest w ielk im  kosztem, i lubo unosi i zadziw ia! 
ma w  sobie w iele  teatralnego, i ducha nabożeń­
stw a rozrywa. Na W ielkanoc, i  B ozeciało w y ­
stępuję kroi z całą rodziną i domem wspaniale- 
jaśnieją w tedy drogie kamienie, panowie niosą 
długie x .azecych sukien ogony, i  przypominają 
dawno upłym one czasy. Takie w idow iska w a­
bią lud n aw yk ły  w  sw oich obrzędach do zaw sze  
jednostajnej prostoty.

A ż do roku 18 0 6  niem iał kościół katolicki 
drezdeński żadnych dzw onów , ponieważ zapro­
w adzeniu ich mieszkańcy Drezna i rzad się sprze­
ciw iał. W  roku 1 8 07 , zaciągnionó na w ieża  
pierw szy raz dzw ony.

M ą z l u b y .
K oniec.

II .

Czułych* p ie szczo t n ie  z rach u jesz . 
G orzkich  sm utków  n ie  uczu jesz; 
Bo są słodkie tak ie  śluby ,
G dzie kochankiem  m ąż j e s t  lub y .

P ęd zą  chm ury  od pó łnocy , 
G asną gw iazdy  w  czarnej nocy , 
W ia tr  się zryw a, szum i, syczy, 
Raz^ za rażen i p io ru n  ryczy .
Ja k ż e  s traszny  g n iew  te j fa li,
J a k  w  szaleństw ie  w szystko w ali. 
D ęb y , sosny n iebo tyczne,
C ałe lasy  oko liczne,
Ściele  stopa  te j nawały*, 
R ozhukanych  w ichrów  szały.
K tóż tam  chodzi w  te j ciem nicy ,
I  u rąg a  n aw ałn icy?
A ch ta  p o stać  dobrze znana,.
Ach to  krw aw a postać p a n a !
Ł za  holes'ci p a li oko,
W  p ie rs iach  w b ity  nóż g łęboko’ 
Sroższc duszy znać c ie rp ien ia ,
W licach  n iem asz p rzebaczen ia .
O n p rzychodzi do swej zony,
O n za  życia m ąz zd rad zo n y ,
Na sw ym  g rob ie w y śm iew an y ,

P rz ez  n iew iern ą  zapom niany ;
J u z  w  p a łacu  zw olna k ro czy ,
J u z  p rz e d  zony staw a oczy.
O n a  w id z i i b led n ie je ,
O n a  w id z i i  tru c h le je ,
A tak  do n ie j m ów i lu b y :
•W szakże słodk ie  nasze dluby,
•Bo lubego oko ciem ne
•Na to  w szystko , co nadziem ne.* ,
P an  p osępne czoło w znosi,
T ak  sw e skarg i z ję k ie m  g ło s i : 
«U kochanc, srog ie  d łonie  
•Nóz u tk w iły  w  m ojem  łon ie ,
•Kara pew na choć się zw leka ,
•Zonę tak ą  k a ra  czeka.
«Bo n ie  słodk ie tak ie  óluby,
"Gdzie p rzez  zb ro d n ią  m ąż je s t  lu b y  » 
O na słucha i b le d n ie je ,
O na słucha i tru c h le je ,
Gdy znów  do n ie j m ów i lu b y  :
»W szakże słodk ie  nasze ćluby.»
Bo lubego  m artw e uszy,
Głos n adziem sk i ich  n ic  w zruszy . 
Z nów  się b łyska , p io ru n  ryczy ,
J u z  je s t  panem  sw ej zdobyczy.
D usi s ia rk a  sw ym  oddechem ,
P ró ż n o  lecą  tam  z p o sp ie c h e m ;
B ucha p łom ień  p o d  n ieb iosy  
A z p a łacu  słychać g ło s y :
«Acli n ie s łodk ie  tak ie  ś lu b y ,

G dzie p rzez  zb ro d n ią  m ąż j e s t  luby.»

M o d l i t w a  s i e r o t y .
D ziec in a ,
K ruszyna,
R ączę ta  złoży ła 
I  ta k  się m o d liła :
O O jcze , o B oże,
T w a rę k a  w spom oże 
S ie ro tę , tw e  dziecię;
Bo m atka  um arła ,
Ze sobą w ydarła  
M e szczęs'cie na  sw iecie i t. d. S . li .

G i e r m e k .  Ś p iew  h isto ryczny .

(Rzecz w zięta z N iesieckieyo.)

S m u tn ie  w  p o lsk ie j by ło  z iem i,
S m utne w ojsko  i  lu d  sm u tn y ;
W szystko  siły  p rzy g n ió tł sw em i,
P o d b ił, za ją ł Szwrcd  ok ru tn y .

W  długim  c ie n iu .d rz e w  lipow ych  
K oczow ały zb ite  szyki,
P rz y  ogniskach obozow ych 
S ta ły  niem e w o jow nik i.

G dy w tem  siw ym  stro jn y  w łose ia , 
K tórym  le k k i w ia tr  pow iew ał,
W ieszcz się znanym  oz w ał g łosem ,
T rąc ił w  lu tn ię  i ta k  śp iew ał:

•Mile gadka daw nej tres'ci 
•Brzm i d la  ucha , w  serce w p ły w a;
•W  sta rych  czasów  to  pow ieści 
•S tara  dziclnos'c się ukryw a.

«Był czas, gdyśm y za  p rzedm urze  
•Za tarcz  ludom , s'wiatu s ta l i ;
•Był czas, gdyśm y w schodnie burze  
•P iersią  naszą o d p ie ra li.

•Lasem  po lsk ich ; dz id  narody  
•Z asłaniane od p o d b o ju ,
•W ynucały pies'ń sw obody,
«Pies'ń m iłośc i, pics'ń po k o ju .
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•Naszym hym nem  był szczęk  b ro n i,
•T rąb w ojennych  dzik ie  dźw ięk i,
•W rzaw a b itew , g rzm o t pogon i,
•I rozleg łe ran n y ch  ję k i .

•Z łoci w ieczó r łan  P odo la ,
•Ciągną w o jsk a , ta b o r , w ozy,
•T ętn ią  cale  lasy , po la ,
•S to ją groźne dw a obozy.

•Z je d n e j s tro n y  sz tan d a r w iary ,
•Siwy h e tm an , m łodzie/, d z ia rsk a ;
•Z d rug iej w ściek łość, k rew , pożar}
■I strasz liw a  czerń  ta ta rsk a .

•Ju tro , ju tro  z rannym  brzaskiem  
•Dzień gon itw y, dz ień  ro z p ra w y ;
•Słońce k rw aw ym  zaszło b lask iem ,
•Bój to  b ędzie  straszn y , k rw aw y .

•L edw ie p ie rw szy  m rok  zapada ,
•Polski he tm an  k o rd  p rzyp asze ,
•Z m łodym  gierm kiem  na  koń siada ,

• I ob jeżd ża  czaty  nasze.
• Tedzie — p a trz y  w  obóz dziczy ,

•S łucha gw aru  —  rżen ia  kon i,
•P y ta  —  zw aża —  ognie liczy ,
-I ju ż  w  m yśli łam ie , goni.

•O nie ciesz się , w odzu  sta ry ,
•Z m ienne w ojny  są k o le je ,
•Nie tak  ła tw o to  z T a ta ry ;
•Słuchaj ! p a trz a j, co się dz ie je  !

•H ura! h u ra !  p ę d z i h o rd a ,
•Nocny nap ad  w  obóz lec i,
•G ierm ek za b ro ń , w ódz do h o rd a ,
•Na k o ń ! w oła, na  koń  dziec i !

•Spieszą, b iegną do sw ych szyków ,
«W p o śród  nocnych  p ęd zą  c ie n i;
•Gdy w tem  z g rzm otem  now ych krzyków  
•Zew sząd czern ią  o toczen i.

•Tną i w alczą  na  p rzeb ic ie ,
•Rąbie h e tm an , g ierm ek  łam ie  ;
• Całą m łodość, og ień , życie,
•W  w oju jące  p rz e la ł ram ię .

•I ju ż  słyszą, słyszą w  dali,
•Jak  n adb iega  p o lska  w ia ra ;
•Ale ju ż  ich nie ocali
•Już n ie w yrw ie z rąk  T a ta ra ,

•W zięty  g ie rm ek , h e tm an  w z ię ty ; 
•K rzyczy, huczy  m olłoch  d z ik i;
•Bucha gniew em  chan z a c ię ty ,
•P atrząc na swe n icw oln ik i.

•W re i zem stą ryczy srogą,
•Każe jed n em  skuć żelazem  
•Nogę g ierm ka z w odza nogą,
«l tak  obu w ięzić  razem .

•Sm utnie w zrok  ich w zn iósł się , zw rócił 
•Na w ysokie gw iazd  sk lep ien ia ;
•Ale na  cóżbym  w am  nuc ił 
•Ich bo leśc i, ich  m arzen ia?

•O kto n igdy p ę t  nie nosił,
•Kto n ie ję c z a ł  w  w rogów  m ocy,
•S traw y sw oje j łzą  nie ro sił,
•Nie p rze tę sk n ił d ług ich  n o cy ;

•Kto w' pó ł dz ik im , pod łym  tłum ie 
•Nie >vlókł c iężk ich  la t  n iedo li ;
•Nie, nie p o jm ie , n ie zrozum ie,
•Jak je s t gorzkim  chieb  n iew oli!*

1 na chw ilę  m arząc sm utnie 
W ieszcz ucicha  . . . .  łzę  w ylew a . . . .
1 znów  nagle trąca  w  lu tn ię  
1 tak  dalej gra i  śp iew a :

•Z asnął h e tm an  siw obrody ,
•Z asnął ja k b y  m iędzy  sw em i;
•Nie śp i, czuw a .g ierm ek  m łody,
•Długo o sw ej dum a ziem i.

«I łza  try sk a  m u z ź rzcn icy ,
•Zal i rozpacz  serce tło c z y ;
•Gdy w tem  nagle w swej ciem nicy  
•Z apom niany  to p ó r  zoczy.

•P atrzy , dum a, d rży  i  m arzy ,
•Serce szczytnym  ogniem  p ło n ie ,
•W ielk i w  duszy zam iar w azy ,
•T opór w  obie chwry ta  d ło n ie ;

•I p odnosi rę k ą  śm iałą ,
•M ężnie ku  sw ym  p ętom  zw ró c i,
•Tnie —  o dcina  nogę ca łą ,
•I h e tm an a  swego cuci.

•W olnyś! rzecze , s traż  zaspana, 
•U chodź, ocal tw ą k ra in ę ;
•Ś p iesz , i  pobij w o jsko  chana,
•Ja z rad o śc ią  tu ta j zg inę .

•P ow stał h e tm an  i  w zn iósł d łon ie , 
•R zcw ncm i się łzam i za la ł,
•Zegnał, B oskiej zd a ł ob ron ie ,
•Ścisnął, u szed ł i  ocalał.

•I straż  nagle  z snu  się zryw a,
•W ieść u cieczk i wrodza szerzy ,
•I sam w k ró tce  chan p rzy b y w a,
•I za ledw ie  oczom  w ierzy .

•D ługo, d ługo w zrok sw ój w ry ty  
•W  śm iałych  to p i m u z rzen icach ,
•Stoi ja k b y  grom em  zb ity ,
•Po dosto jnych  czy ta  licach .

•I odpycha w szystk ie  s traże ,
•C nota dzikość zw y c ięż y ła ;
•Każe leczy ć , darzyć  k aze ,
•I do L acb ó w  go odseła . —

•W  św ietnem  dw o rzan , w odzów ' g ron ie , 
•Szkarła tnem i szaty  odzian ,
•S iadł k ró l p o lsk i na  sw ym  tro n ie , 
•W dzięczny p rz e d  n im  s tan ą ł m łodzian .

•W m iejscu  nogi p ro s ta  ku la  
•U jm ującą p ostać  w sp ie ra ,
•I dw ór cały  się ro zczu la ,
«Z szm erem  dziw u nań  spoz iera .

•I dw aj w iodą go ry cerze ,
•K ornie p rz e d  tro n  p rz y s tę p u je ;
•K ról z w ezg łow ia szczerb iec b ie rze ,
•I rycerzem  go p asu je .

•Gdy w tem  w  p o śró d  wodzów ' koła, 
•H etm an nogę n iesie  z ło tą ;
•O to h e rb  twrój ! k ró l zaw oła,
•W ysłużony tw o ją  cnó lą .

•I po ryw a d łoń ry ce rza ,
•W śród okrzyków  lu d u  w ied z ie ,
•I p rzed  o łtarz  P ań sk i zm ierza ,
•I sam  k lęka  z n im  na  p rzed z ie .

•O b lask , chw ałę sw ych oręż ów, 
•Korne w  n iebo  d łon ie  w z n o s i ,
•I o w ięcej tak ich  m ężów  
•Dla o jczyzny  sw oje j prosi.*

T u  d źw ięk  lu tn i m d la ł, u padał,
C oraz głuchszem  cich ła  b rzm ien iem  ;
A w ieszcz w  duszach śled z ił, badał,
Co w  n ich  sw ojem  w zb u d z ił pieniem *

9
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Okolica W  a t e 1 e t a , 

O wystawie poznańskiej.
(C iąg dalszy .)

R ybak H u b n era  n a leży  do daw nie jszych  p łodów  
szkoły d y sse ld o rfsk ie j: w ystaw ia  on ch łopca n ad  b rz e ­
giem  w ody , k tó rego  Ś w itez ian k a  znęca  p o d  sw e n u r ty ; 
w idzisz  w ew n ętrzn ą  w alkę w  m łodzian ie  :

■I chcia łby  skoczyć, i  n ie chce ,
■Wtem lek k a  fa la  p rysnąw szy  z b r z e g u ,
■Lekko go w  sto p y  załeehce.*

■I ta k  go łech ce , i  tak  go znęca ,
■Tak się w  nim  serce  rozp ływ a,
■Jak gdy  ta jem n ie  rę k ę  m łodzieńca  
■Scis'nie koch an k a  w sty d liw a .»

Scena sam otna , c ich a , m ogła zap a lić  m łodą w yobra­
źnię au to ra : lecz jc s tź c  to  czysta  Ś w ite z ia n k a , ja k ą
nam  L am o tte  - Foutjue w  sw oje j skres'lił U ndynic?  — 
Czem uz ta  b o g in i, zaw sze m łoda, s ta rszą  m a być od 
m łodzieńca?  czem uż w reszc ie  ta k  p rze łam yw ać ksz tał- 

je j  k ib ić , że na  p ie rw szy  r z u t  oka w s trę t sp ra ­
w ia w  w id z u ; m n ie jszą  j e s t  w ad ą  śn iada  b arw a  w ody 
i m artw ość lis'ciatego drzew a. *) —  W yżej nam  oce­
nić w ypada pokrew nionyj pom ysł S o h n a : po rw an ie
H y lasa ; dziw ną j e s t  rzeczą , że w  dw óch  dz ie łach , z k tó ­
rych  je d e n  z g reck ie j m y to log ii, a  d ru g i w  sTednio- 
w iecznycli w y obrażen iach  czerp an y , t,ęż sam ą u jrzysz  
kom pozycyą: n iezm ierny  p rzed z ia ł w ieków  : zupełnej
ró żn o śc i s le r  oha n ie p o ję li k u n sz lm is trzc , je d n ą  cechą 
w spółczesnos'ci nap ię tnow aw szy  sw e obrazy . N iem asz 
w  H ylasie  sz lachetnej p ro s to ty  i  p ięk n e j w ydatnosci 
k lassycyzm u, an i w  ry b ak u  średn iow iecznej czu łej i 
ostrej rom an tycznosci. H ylas porwrany p rzez  trz y  N im fy, 
b ro n i się ju ż  od n ie c h c e n ia : w* tw arzy  jeg o  nić nie 
w yraża  sz lachetnej dum y, k tó ra  w oli u stąp ić  i  u led z , 
n iż  znizyć się do w alczen ia  z n ie ró w n y m : N im fy są 
p ięk n e , chociaż czarnobrew 'ej w ięcej w łosów  nadać  
w y p a d a ło : dziew ica w  w łosach  p rzy c iem n y ch  dow ­
cipnym  w yrazem  tw arzy  za jm uje  w id za . T rz e c ia  bez

m) Sam obraz r y b a k a  będzie w przyszłym  Numerze.

(z w ystaw y p o zn ań sk ie j.)

w y razu , n ik n ie  w  o b ra z ie ; sąże to  bog in ie  w odnej 
p rz e s trz e n i, czyli też  ziem skie  có ry ?  p rzyznam y , żeśm y 
n ic  n ieb iańsk iego  w  ich  oku n ic  d o s trz e g li : darem nie  
św ie tna  szkoła JDysseldorfu u siln ie  całym  b lask iem  ia rb  
sw oich  daw ne odśw ieża p rz e k o n a n ia ; n ic  uda ło  j e j  się 
d o tąd , ani chrzcs 'ciańskich  apostołów* i m ęczenn ików , 
a n i nawre t g reck ie  bog i, w  godnej ich  w ystaw ić  szacie : 
z ło te  b yzanck ic  o b razy  i  każd y  m arm u r P a r te n o n u , 
gorętszym  je s t ,  od d z is ie js z y c h , m iłych  słodliaw yeh 
k o m p o z y c y j: człowrick , co w szystko  chcia ł ro zsąd z ić ,
zw ażyć, z ro zu m ieć , s trac ił to  życic  czucia , młodos'ci 
s'w iata i  m łodości ch rzcśe iań stw a  w łaśc iw e, a  try u m f  
rozum u n ad  cudow ną Iradycyą, s ta ł się śm ierc ią  n ad ­
lu d zk ich  n a tc h n ie ń , czerpanych  w  sferze  n ieb iań sk ie j.

P o n iże j wrcsoły w idok  T ao rm in y  na  sycylijsk ićm  
n a d b rz e ż u !  ciem ne b łę k itn e  n iebo  zlew a się z cicm nem  
b łęk itn em  m orzem ; na  tern sn u ją  się tu  i ów dzie d a ­
lek ie  s ta tk i w  b ie li , na  n ieb ie  zas żaden  n ic  żeg lu je  
ob łoczek . N a w yb rzeżu  p o śró d  p y szn y ch , m chem  p o ­
ro sły ch  ru in , n a d  grobem  g reck ie j k o lo n ii, w  obliczu  
oniem iałej h is to ry i , p ro sty  p as tu ch  p rzy g ry w a swym 
stadom  na llcc ie . Ja k iek o lw iek  w ady są w  tym  ob ra­
z ie , n ie  zap rzeczy  n ik t  A h lbornow i, że d o stą p ił celu  
w s trząsn ien ia  duszy sw ych widzów*; k to  z w ą tp i , że 
ra j j e s t  na z iem i, niccli sp o jrzy  na  T a o rm in ę : lecz 
jak im że  m ieszkan iec  r a ju ?  po to m ek  bohaterów* G recyi, 
R zym u, A rabii i  dz ie lnej N o rm an d y i?  oto gnus'ny góral 
sycy lijsk i.

L ecz  n ie  ty lk o  b łę k it  n ieb ios i m orza zachw ycić 
cię z d o ła ją ;  dow ió d łc i G ue, że i ciem na zieloność 
lesiiych  okolic F ra n cy i rów nic  u jm u je  duszę. A rcy ­
dzieło  fran c u zk ieh  krajobrazów*, p o d  w*zględcm d rzew  
najdosk o n a lsze  na  wystaw*ic, s'w*iadczy o tern , że F ra n ­
cuzi w* idcalizow*aniu n a tu ry  ju ż  to o siągnęli, co Ila- 
w*ary i  N adreńczyk i darem nie  u s iłu ją : dziw*nc to  z ja ­
w isko tru d n ą  pozosta je  zag ad k ą ; n ie  dziw*i n ikogo , że 
b itn i, m ow ni, ru ch aw i i b u rz liw i F ra n c u z i, p rzew y ż­
szyli in n e  n aro d y  w* m alarstw ie  h isto ry czn em , lecz  cze­
m uż je  p rzes'cig li w  k ra jo b ra z a c h : bo  p o p ę d , dany d u ­
chow i n arodu  z je d n e j s tro n y , w  w szelk im  rozw in ie
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go k ie ru n k u ; w szakże naw et au to r  h is to ry i now szego 
m ala rs tw a  w  N iem czech, zw iedziw szy  p rzcsz ło ro czn ą  
w ystaw ę p ary sk ą , choć pon iek ąd  m im ow oln ie , w yższość 
je j p rzy zn a ł.

P o d  tym  obrazem  był um ieszczony m łyn  P . B e llc rm an n a , 
w  k tó ry m  p rzezro czy sto ść  w ody d obrze  j e s t  w ydana, 
i m iłe sp raw i w rażen ie . —  O b o k  niego w spom nieć  w y­
p ad a  k ra jo b raz  zim ow y K aro la  S eh u ltze , znajom ego m a­
la rza  p rzy p ad k ó w  ło w ie c k ic h , k tó ry ch  k ilk a  n a d e ­
sła ł; m a on p en d ze i le k k i i w esołość w  p om ysłach , i n ie 
je d e n  p rzechodzący  m yśliw y z upodobaniem  się n ad  
nim  z a trz y m a : n a jle p ie j o d rys o w ał 011 • «wóz złam any*; 
ale k o lo ry t d rzew  z b y t je s t  słaby , szczególn iej obok 
p ięk n y ch  * łra n c u z k ic h  k ra j obrazów .

W ag n era  dziecko  z papugą s ta ran n ie  je s t  m alo w an e , 
i odznacza  się b lask iem  k o lo ry tu  i pop raw n o śc ią  ry su n k u  
pom iędzy  tem i ob razam i, k tó re  n ie nie m ają  w  w idzu  
ob u d z ić , nie ro zn iec ić , n ic  zago ić lu b  n a tc h n ą ć : in n e  
sp raw i na tobie  w rażen ie  ten  F a u s t pow yżej zaw ieszony , 
m łodzieńcze  to p race  w ie lk iego  m is trz a ; n ie  p a trz  na  
b ie d y , lecz na  te n  g icn iusz  dz ie ln y , co się z d ra d z ił 
w  o łebokim  w y raz ie  tw arzy  zasęp ionego  czoła  F a u s ta , 
k tó ry  b ia łym  obw in iony  p łaszczem  p rzysiad ł i słucha so 
ii/m a tó w  M ęftsto iila. P ięk n y  ten  F a u s t zda  się rozw a­
żać w  lej ch w ili, jaką  k o le ją  postępow ać będzie  d a le j, 
czy p ow stan ie  na  b łęd n e j d rodze złego , czy  pow róci do 
T w ó rc y , p o d b o le śn em i m arszczkam i b ladego lica , w alczy  
w iara  z dum ą, m iłość  z ro zp u stą , i nam ię tn o ść  z c n o tą : 
oko jego w skroś p rzeszyw a k sięc ia  c iem ności, k tó ry  go 
w  sid łach  solistycznych  rozum ow ań zew sząd  u jąć  usiłu- 
'.<• O bok  tego F a u s ta  filozoficznego u jrzy sz  nam iętnego  
w  drug im  o b ra z ie ; na  zb ro d n ia rz a  nadobnym  czole 
spokojność m iejsce z a ję ła , gorączkow a b o leść , i h rw a- 
w V w y rzu t su m ien ia ; F a u s t zgrzeszy ł, k rw ią  b liźn iego  
sic zm azał: by ł pow odem  zb ro d n i sw ej koch an k i, w szystko 
co k o ch a ł, w nim  ju z  um arło  : je d y n ie  m iłość tej k o ­
ch an k i n ieszczęśliw ej żyje w  jeg o  se rcu , je d e n  m a cel, 
jć j  o ca len ie : lecz  darem n ie  b łaga sza loną , by  z nim
sic w y ratow ała  z w ięz ien ia  : ona go z ra z u  odpycha z
ohydą, po tem  znów  p o zn a je , serce i oko J e j  m ięk n ie , 
lecz postaw a je j jeszcze  la -sa m a : w id ać , ze odży ła do 
po zn aw an ia  rzeczy , że po w raca  do cnoty  i m ęz lw a ; a 
te ra z  k siążę  c iem ności w zyw a F a u s ta , by  u c iek a ł, bo 
chw ila  ra tu n k u  u p ły n ie . W szystko  to  w y raz ił w  p ie rw ­
szym  p ło d z ie  sw ego p en d z la  ten że  sam  m ło d z ie n ie c , 
k tó ry  w  do jrza lszym  w ieku  "śm ierć dziec i Edw arda* , 
a rcyd z ie ło  now oczesnej sz tuk i, d o k o n a ł; słow em  te  dw a 
F a u sty  są p ie rw ia s tk i poetyck iego  życia  H ild e b ra n d a : 
m alow ał jeszcze  p o d  w pływ em  K o rneliu sza , d la  tego też 
jec-o k sz ta łty  m ają  tę  n iezw yk łą  w ielkość ro zm iarów , 
ja k ą  w idzim  na  ry c in ach  do N ibelungów , zrob ionych  
p rzez  m is trza  m onacheńsk iego . S łuszn ie  w ięc H eine 
rz e k ł o K o rneliu szu , że w idząc jeg o  d zie ła , zdało m u 
sJq, ze n ie  są dziełem  ży jące j, lecz  dzie łem  rę k i 
zm arłe-O * K ształty  o lb rzym ie , śm ia łe , fan tasty czn e , 
n<e srożą  się p rzy sad ą  m ala rzó w  franęuzk icgo  cesarstw a, 
lecz  s traszą  jak ąś w e w n ę trz n ą , treśc iw ą  godnością. 
P ó źn ie j pow róeim  do H ild eb ran d a  i w p ływ u , ja k i  Scha- 
dów  w yw arł na niego.

W zro k  nasz krążąc po n a d  oknem , p ad a  n a  dw a 
w ielk ie  m orsk ie  obrazy , i zadziw i cię ogrom na ró żn ica  
w ykonan ia . W  obu je s t  g ic n iu sz ; w  A ekenbaeha b u rzy  
nad  brzeg iem  H oU andyi, w idzisz  bosk i te n  p ło m ień , co 
m istrzów  zap a lą , .oświeca, i podj ich  pendzlem  idealne  
tvvorzv d z ie ła : p rzec iw n ie  zaś B rirxelezyk F ra n c ia  ty le
w sw oich kon tro b an d y stó w  w la ł nam ię tn o śc i, żc ich

wał to wu ością i ogrom em  w idzów  p rzestrasza; w  A chen- 
bachu  w idzisz dw ie w a lk i:  na dole o k rę t się pasu je  
z bałw anam i rozhukanego  m orza , zręczność człow ieka 
idzie w  zaw ody z o lb rzym ią p o tęgą  oceanu i um ie u n i­
knąć jego  p rzew ażnych  zam achów ; n a  n ieb ie  zaś inna  
w szczęła się w alka; w śród  silnego dęcia  w ia tró w , w idzisz  
m ocujące  się m iędzy  sobą chm ury , każdą p ró żn ią  w śród  
Ićj b u rzy , każdy  rozstęp  w śród  obłoków  w  m gnien iu  
oka w y p ełn ia ją  w ie lk ie , św ie tn e , b lask iem  rażące  pro  
m ien ie / s ło ń c a : słonce w alce  p rz y św ie c a , i w szędzie ,

g d z ie s ię  z w ró c i, p łom iennym  j ą  g ro tem  p rz e s trz e la . N ie, 
p o czya n ic  zdo ła  pow tó rzy ć  n iezm iernego  w rażen ia , 
k tó re  sp raw ił n a  to b ie  te n  b la sk  tak  w ie lk i, wrśród 
dw óch  ch m u r w y lan y , i  z n ieb ios spadający  na  m orze 
śp icn io n e . O b raz  m ęk i, -walki i n iebezp ieczeństw a, 
u łag odzony  tym  p ro m ie n ie m , zda się w idza  p rzynęcać 
u ro k iem  i n ie jak o  um ilać  się w  jeg o  oczach . T ak  to 
g icn iusz  m ala rza  u m ia ł srom otną  b u rz ę  rozhukanego  
o ceanu , w  godow ą n a tu ry  p rz y b ra ć  sz a tę . L ecz  ja k iż  
j e s t  ów  F ra n c ia , n iże j um ieszczony . O m ro k u , w  go­
dzinę  po zachodz ie  słońca , u c iek a ją  lądem  p o  nad  ska­
łam i k o n trab an d z iśe i z p rzem y can em i tow ary  p rz e d  burzą 
nadchodzącą  n ie b a ;  trz e b a  łó d z  naładow ać zdobyczą , i 
sp ieszn ie  dop łynąć  o k rę tu , za n im  się ozw ą p io runy ; 
lecz  ju ż  inne  g ro z i n ieb ezp iecz eń stw o : w idzisz  d o ­
p ad a jący  szw adron  k o nnej s tr a ż y :  ścigani p rzem ycarze  
czoło s ta w ia jąn iep rzy ja c ie lo w i, w strzy m u ją  go w  zapędzie ; 
in n i d rog ie  w yryw ają  to w ary  z ich  ko n i u p o rn y ch , a 
n a jw ięk sza  liczb a  p rzcm y carzy  ję ła  się ło d z i na  brzeg 
w y c iąg n ię te j, i spycha j ą  w szelk iem i siłam i do m orza, 
ju ż  będącego w  o d p ły w ie : tu  k ażd a  chw ila  s trasz liw ą; 
do b y tek , życie u tra c ą :  słyszysz ja k  na w idok  te j śm ierci 
h an ieb n e j siln ie j b i ją  ich  se rca , osta tn i dech  się tłu m i, a b r  
w y tężo n em i ram iony  łódź tę  zepchnąć  z ląd u  na  m or­
skie  wrały ? m oże zd o ła ją  w yratow  ać sw oje : ocalić  sieb ie  ?

M istrz  n ie  ro zs trzy g n ą ł w  ob razie , w idz  pow ątp iew a. 
K ogoż w idok  ty le  gw ałtow m ych nam ię tn o śc i siln ie  nie 
w zru szy  ? U m iał tu  F ra n c ia  całą okropną rzeczyw istość 
w' strasz liw y ch  w ydać k o lo rach , pom ysł je g o  św iadczy
0 w yższej zdo lności. L ecz  ja k ie ż  to  po le było  dla gie- 
n ia lnego  a r ty s ty ?  lecz  ja k ż e ż  n ied o łężn ie  w y p e łn ił go 
F ra n c ia ?  Nie zdaż  ci s ię , żc 011, n ib y  przem y- 
carz  wr k ra in ach  sz tu k i, z g icn ialnym  sw ym  pom ysłem  
sp ieszn ie  uchodzi', w ie lk ie  ślady  stóp  sw oich zoslaw ując . 
U niego ta k  skały  ja k o  i chm ury , ja k  o lb rzym ie sp o ­
czyw ają m assy: tem i żaden  w ąalr n ie  p o m iata , na ta m ­
ty ch  żaden  p ro m ień  nie ig r a ;  na o lb rzy m ie j, ska lis te j 
śc ian ie  żadnej szcze lin y , żadnego d rzew a, n i k rz e w u ; 
d z ik a  n a tu ra  i d z ik ie  passye cz ło w iek a : ta k im  je s t  
F ra n c ia , —  O b razy  te  A ekenbaeha i  F ra ń c ii W ięcej 
ci pow iedzą , n iż  m nogie ro zp raw y  o ch a rak te rze  szkół 
ró żn y ch  naro d ó w . Nie dosyć w spom nąć o pom yśle ob ra ­
zu , o w ykonaniu  p rzem ilczeć : m niem am , że każden  
F ra n c  ii za b łąd  poczy tać pow in ien  to  ta k  złe zap e łn ie ­
n ie  rzuco n y ch  z a ry só w : śm iałość zdob i ry su n ek , lecz 
w ierność  ko lo ró w  je s t  p raw dziw ą okrasą  obrazów . Nie 
je d e n  z m łodszych łran cu zk ich  m alarzy  g rzeszy  fem , 
czem  n iegdyś nas i m łodzi ro m a n ty c y : pochw yciw szy 
k ilk a  m yśli szczęśliw ych , sp ieszy li z niem i w  św ia t, n ie 
dawrszy sobie czasu w  p rzy sto jn e  p rzy o d z iać  j e  sz a ty : 
a  je d n a k , poezy i ja k  m ala rstw u  n iedosyć  na  sam ych kon­
tu rach ; trz e b a  p ięk n y ch  fo rm , żyw ej in k a rn acy i, aby 
w ielk iego  pow o łan ia  godne stw arzać p łody . .— 
ta ję  w ięc , że n ie  dz ie lę  po d z iw ien ia , z k tó rym  k ilku  
znaw ców  staw ało  p rz e d  obrazem  p . F ra n c ia ; n igdy 
bow iem  ję d rn o śe  je d y n a  n ie  zas tąp i zu p e łn ie  w dzięków  
m uzom  w łaściw ych . W spom nąć n a leży  o A chenbachu 
ze m ąz ten  acz , z śred n ich  N iem iec rodem , często n a ­
tch n ień  sw oich  szuka p o śró d  zim nych lu d ó w  N orw egii: 
pam iętam  jeszcze  je g o :  -mgłę w  górach* , k tó ra  całą
d o linę  zakryw szy , lekko się ku  n ieb u  u n o s i : w idzisz 
ty lk o  tu  i ow dzie s te rczące  nagie  sk a ły ; posęp n y  ten 
w id o k  o budzi w  tob ie  ja k ą ś  cześć now ą, tę  cześć m gli­
sty ch  obłoków , w* k tó ry ch  O ssyan tak  czyste czerpał 
na tch n ien ia .

W  podobnym  ro d za ju  na w ystaw ie było pozgonne 
dzieło  S ch lossera, k tó ry  u m arł w  D ysscldorłie  w  *r. p. 
M elsheim era «gołaźnia na  Hundsriick* n a leży  do lep ­
szych k ra jo b raz ó w ': ż a łu ję , żc pow ieszonćm  było  po­
m iędzy  św ietnem i o b razam i; albow iem  n ieśm iały  pendzei
1 szary  k o lo ry t, w szelk i e fek t p o strad a ł, a zam iast po­
sępnych  m yśli, sw o ją  b ladaw ą niem ocą odchęęćn ie po­
b u d za ł. O braz  ten  um ieszczony w  stósow niejszem  m iejscu, 
p rzen ió słb y  nas w  spoko jną  sw o ją  sam otność, niem ą 
dla oka, lecz n ie  p łonną d la  d u szy ; bo dusza człow ieka 
często tern w ięcej czerp ie  w  sam ej sobie , im  mniej
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* e iv n ę trz iiy c h  b o g a c tw  n a tu r y  w  n ić j  s ię  o d b i ja .  
W c a le  in n y  m a  p c n d z c l ,  n ie  p o p ra w n y  le c z  n a m ię tn y  
J .  H e n n in g . M im o  w a d  je g o  .p a ro w y  w  le s ie  B ukow a,*  
m im o  p rz e s a d y  w  k o lo ry c ie  z ac ie n io n e j w o d y  i m g ły  
u n o szą c e j s ię  n a d  s k a lą ,  c ie sz y sz  s ię  z  ś m ia ło śc i p e n d z la ,  
k tó ry  d rz e w a  i  ic h  o d ła m y , o ra z  z  w ie lk ą  ś c ia n ą  z ie m i 
ta k  d o b i tn ie  w y ra z i ł .  W a g n e ra  z im o w y  p o ra n e k  ró ż a n ą  
b a rw ą  c ię  u j m i e : w  n a sz y c h  z im n y c h  s tre fa c h  w ita  
na s  h o m e ry c z n a  E o s  o r ó ż o w y c h  p a l c a c h :  p o m y s ł 
p ro s ty  i w y k o n a n ie  p ra w d z iw e  z a le c a  te n  o b ra z . —  
B ó c k in g a  ru in y  k la s z to r u  H e ite rb a c h  n a le ż ą  do  le p sz y c h  
w  ty m  r o d z a ju .  Z a d z iw ia  n a s  n ie m a ło , że  n a d e s ła n e  
k ra jo b ra z y  u c z n ió w  d y s se ld o rfsk ie j  s zk o ły , ja k k o lw ie k  
p ie rw s z e ń s tw a  u s tę p u ją  F r a n c u z o m ,  je d n a k  z n a c z n ie  
p rz e w y ż s z a ją  B a w a ry ą  i  B e r l in .  W p ra w d z ie  p rz y ro d z e n ie  
sk ąp iło  sw y c h  w d z ię k ó w  M a rc h i i ,  le c z  ta k  s u to , i  r o z ­
m a ic ie  w y p o sa ż y ło  B a w a ry ą , ż e  p o w in n a b y  p o  p a lm ę  
n a d re ń s k ą  s ięgnąć '. W ie rn o ś ć  s u ro w y m  z a s a d o m  s z tu ­
k i  i  s z la c h e tn a  n ie u s ta n n a ,  i  że  ta k  r z e k n ę ,  co  g o d z in ­
n a  e m u la c y a  m a la rz y  d y s s e ld o r ls k ic h ,  z d o ła ła  ic h  w y ­
n ie ść  do  tiij w y s o k o ś c i ,  n a  k tó re j  ic h  w id z im  o b e c ­
n ie .  W s z y s tk ie  ic h  k ra jo b ra z y  są  w d z ię c z n e  i  m iłe ,  
le c z  w sz y s tk im  b ra k  ru c h u  i  ż y c ia . M a go w p ra w ­
d z ie  L e s s in g ,  le c z  o lb rz y m i te n  g ie n iu s z  w sz y s tk ie  
sz k o ln e  p rz e k ra c z a  z a p o ry . O n ,  k tó r y  p ie rw s z y  o d w a ­
ż y ł s ię  p rz e d s ta w ić  ry s y  s ła w ia ń s k ie g o  lu d u ,  i  n a  te j  r o l i  
n ic  tk n ię te j  p rz e z  c u d z y  k u n s z t ,  s ię g n ą ł sw y c h  w z o ró w  
do  k a z a n ia  I lu s s y tó w , o n  ta k ż e  w  n a tu rz e  u m ia ł  n o w e  
p o d c h w y c a ć  p ię k n o ś c i.  N a m ię tn y m  j e s t  m y ś l iw y m : 
d n i  c a łe  b ie g a  p o  g ó ra c h ,  lu b  c z a tu je  w  u k ry c iu  n a  
z w ie r z a ,  a  ty m  c za sem  m a lo w n ic z e  ry sy  o k o lic z n e j n a tu ry  
g łę b o k o  s ię  w ra ż a ją  do  d u s z y :  d o sy ć  m i b ę d z ie  w s p o •
m n ą ć  je g o  je z io ro  ś ró d  s k a ł ,  m n o g ie  ż u ra w ie  n a d  b r z e ­
g ie m  b łę k i tn e j  p rz e c h o d z ą  s ię  w o d y , s a m o tn i g o śc ie  
d z ik ie j  o k o l ic y : ta m  c ic h a  w ła d z a  n a tu ry  s ię  o d z y w a : 
z w ie rz  u b ie g a  s ię  z a  z w ie rz e m  : s ta r e  d rz e w o  m ło d s z e  
c h ro n i  lu b  z a g łu s z a ;  le c z  c z ło w ie k a  tu  ś la d u  n ie  u j ­
r z y s z , n ie  k ą p a ł  s ię  w  ty c h  w o d a c h , i  w  ż a d n e j g ę s tw in ie  
n ie  u to ro w a ł ś c ie ż k i .  —  W y ż e j w sp o m n ia n y  k ra jo b ra z  
M e ls h c im c ra ,  k tó ry  ta k ż e  je z io r o  w  m ie js c u  p u s te m  i  
o d d a lo n y m  od  lu d z i  p rz e d s ta w ił ,  z a s y p ia  j e d y n ie ,  g d y  
zaś  L e s s in g  b u d z i  tę s k n o tą ,  a le  ra z e m  i  z a s p o k a ja .

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i . )

0  literaturze ruskiej.
(D o k o ń c z e n ie ) .

W y j ą t e k  z  w s p o m n i e ń  T o m a s z u  
P a  d u r r y .

N oc  b y ła ,  w ic lie r  ś c ią g a ł n a  o b ło k i 
Z ło w ro g ie  c k m u ry , j a k  o lb rz y m ó w  z w ło k i,
Co w  k rw a w e m  ło n ie  p r z e d  s ło ń c a  o d lo te m  
L e ż a ły  m a r tw e  za  je g o ^ n a m io te m ;
N ag le  z b u d z o n e  d a le k im  p io ru n e m  
P o k ry ły  z ac lió d  g ro b o w y m  c a łu n e m ,
I  w  s z y k  w y c h o d z ą  w  n ie k s z ta ł tn e j  k o lu m n ie . 
X ię zy c  n a d  m ia s te m  j a k  la m p a  n a  tru m n ie ,  
S p o jr z a ł  n a  lu d z i  tw a rz ą  n ie s p o k o jn ą  
I  ta k  ic b  z e g n a ł j a k  z o łn ie rz  p rz e d  w o jn ą ;  
R a z  je s z c z e  b ły s n ą ł z  c z a rn e j c b m u r  n a w a ły , 
Z a ś w ie c ił  z ie m i, j a k  u p ió r  ze  s k a ły ,
I zg as ł j a k  u p ió r ,  k ie d y  k rz y z a  z o c z y ł,
I  w  tę c z a c b  g w ia z d y  za  so b ą  p o to c z y ł ;
J e d n a  z  n ie b  ty lk o  w  d a le k im  b łę k ic ie  
D u m n a  j a k  w  s tc p a c b  z a b łą k a n e  d z ie c ię .

Z  m ia s ta  k u  rz e c e  p o  n a d b rz e ż n y m  p ia s k u  
S z li  d w a j p o d ró ż n i  p r z y  la ta r n i  b la s k u ,
O b a  m ilc z ą c y , ró ż n i  s tro je m  o b a ;
W  o c za c h  ic b  b y ła  n ie c h ę ć ,  c zy  ż a ło b a  
C zasó w  u b ie g ły c h , c zy  p rz y s z ło ś c i  z d a r z e ń ,
A m o z t  s p rz e c z n o ść  d u sz  ic b  w y o b ra ż e ń . ..

J e d e n  b y l  p ie lg rz y m , j a k  w id a ć  z o d z ie n ia ,
M ia ł w y ra z  tw a r z y  d a w n e g o  p le m ie n ia ,
Co w  c ią g u  w ie k ó w , w  ró ż n e j  k rw i p rz e le w ie  
H a jc  s ię  c zy tać  j a k  u c z u c ia  w  ś p ie w ie :
L e c z  u c h o  c z ę s to  ze  ś p ie w a k a  n u ty  
N ie  d a  n a m  p ra w d y ,  ty lk o  to n  z e p s u ty
B a d a ń , d o m y s łó w , i s p rz e c z n y c h  i  r o ż n y c h ;
A le  k to  z d y b ie  p ie lg rz y m a  z p o d ró ż n y c h ,
I w  tw a rz  m u  p u ś c i  m y ś li ta je m n ic z e ,
J e s z c z e  n im  s tro n ę  d o m y s łó w  p o ru s z y ,
Z a g ra  m u  b o s k ą  m u z y k ą  o b lic z e  
P r z e s z łe j  w ie lk o ś c i  i  w ie lk o ś c i  d u s z y  . . . .
T a k i  b y ł  p ie lg rz y m , a  p o d ro z n y  d ru g i  
M ia ł w sz y s tk o  m a r tw e ,  i  o d z ie n ie  s łu g i.,

- W  p o r c ie ,  n a d  r z e k ą ,  w  n ie sp o k o jn y m  g w a rz e  
W ita n o  g o ś c i ;  z e  s ta tk u  ż e g la rz e  
P r z e z  c h m u ry  n ie b o  p y ta l i  o c zy m a
0  lo s  w y p ra w y ;  ty lk o  w z ro k  p ie lg rz y m a  
Z d a w a ł s ię  n ie d b a ć  o lo s y  p o d r ó ż y :
Z n a ć ,  że  ic h  d o z n a ł ,  i  c isz y  i  b u r z y . . .
P o d n ió s ł  l a t a r n ię ,  p o c h o d n ię  r o z z a r z y ł ,  
C h ło d n e m  s p o jrz e n ie m  z e g la rz y  o b d a rz y ł ,
1 w s z e d ł n a  p o k ła d ;  w e z w a ł o k iem  s łu g i,  
W s k a z a ł  m u  m ie js c e  , i d a ł  z n a k  ż e g l u g i ;
W  te j  c h w ili  b u r z a  n a  b rz e g a c h  i  w  m ie ś c ie . 
R o z w ia ła  s m u tn e  j ę c z e n ia  n ie w ie ś c ie .

' N a  d ru g im  b rz e g u ,  o p a r ty  n a  s k a le ,
P o d  k tó r ą  z s zu m e m  to c z y ł w ic h e r  la le ,
S ta ł  ja k i ś  c z ło w ie k  w  m ilc z e n iu  g łę b o k ic m  
I  c z ę s to  b rz e g i  z w ie d z a ł b y s tre m  o k ie m ,
J a k  g d y b y  c lię ć  m ia ł  o g lą d a ć  z e g la rz y .
J e g o  s p o jr z e n ia ,  ry s y  je g o  tw a rz y ,  _
W io d ą  m i n a  m y ś l p o łu d n io w e  k ra je .^
T a m  go w id z ia łe m ; i  j a k  m i s ię  zdaje ., 
M ie s z k a ł n a  z a m k u , p rz y  w y so k im  ro d z ie ,
I  n o s ił  im ie  w ie s z c z a  n a  z a c h o d z ie ,
L u d  je g o  n i c z n a ł ;  on  m u  ty lk o  w  ś p iew a c h  
K o ły sa ł d u s z ę , j a k  w  b u r z y  pow ricwra c h  
S ły s z y  z b łą k a n y  w ś r ó d  n o c y  z d a le k a  
W  b e z lu d n y m  s te p ie  lu b y  g ło s  c z ło w ie k a ,
I  m a  p o c ie c h ę  w  o p ła k a n e j d o b ie ,
"W itać a n io ła  n a  p o k u ty  g ro b ie .

O n  k o c h a ł  l u d z i — je s z c z e  w  d n ia c h  m ło d o ś c i 
B iło  w  n im  s e rc e  m iło ś c ią  lu d z k o ś c i ,
G żas j ą  u s i l i ł ,  z a r  d u s z y  r o z n ie c i ł ,
S ła w ą  j a k  tę c z ą  m a rz e n io m  z a ś w ie c i ł ;
P r z y  j e j  to  b la s k u  o u n ie s ie ń  ś w ic ie  
L e c ia ł  z a  m a rą , j a k  z a  c ie n ie m  d z ie c ię  
Ig rz y s k a  lo s u  n ie m o g ły  go  z b u d z ić ,
N i m y ś l o b ja ś n ić ,  n i  d u szę  w y s tu d z ic ;
I  w p a d ł  w  c h o r o b ę ;  le c z  n ie  b y ło  le k ó w ,
B o  z ió ł  j e j  t r z e b a  z  u ro jo n y c h  w ie k ó w .. .  
Z a m ia s t  n e k ta r u ,  t ru c iz n y  u w a g i 
D a w a ł m u  ro z u m  w y sty g ły  i  n a g i ;
W z g a rd z i ł  d a ra m i, s z y d e rs tw a  u ś m ie c h e m , 
W y s z e d ł  w  p u s ty n ię . . .  i  ta m  z o s ta ł  —— m n ic h e m . 
C óz  go  w y p ę d z a  n a  ty c h  s k a ł b e z d r ó z e ,
Z k la s z to r n e j  c isz y , i  o ta k ie j  p o rz e ?

E lźb ie la  D ruźbacka.

Imie Drużbackiej, w dziejach literatury naszej, 
ta szczególną z wielu względów zasługuje uwagę. 
Naprzód, jest to jedyna rymotwórka nasza; a 
irzynajmniej, jedna godna pamięci: powtóre jest 
liezaprzeczenie najlepszą z rymopisów wieku 

swojego; z dzieł jej zate'm lepiej niż z innych 
loznać możemy duch i charakter poezyi naszej w  
lierwszej połowie 18. wieku: z tym dodatkiem,
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ze zalety ich więcej talentowi samej autorki, 
wady zaś więcej wpł ywowi  czasu przyznać należy.

Niektóre poezje  Drużbackiej, a  mianowicie 
sielanki: „Cztery pory roku, Pochwala lasów“  
i t .  p . :  tchnąca w nich słodycz i wiejska pro ­
stota, wdzięk wyrażenia, płynność wiersza i czy. 
stość języka, w każdym najpomyślniejszym nawet 
dla literatury czasie, obok Kochanowskiego lub 
Karpińskiego stawione, jeszczeby dla autorki swo­
jej, sprawiedliwą w ziętość zjednały. Lecz, jeżeli 
przy tein przeniesiemy się myślą w wiek, w którym 
ży ła :  (od 1693— 1760.) wiek ja łowej oschłości 
i skażonego sm aku, wiek pijatyk i huków r o z ­
p a ś  a n  ej  szlachty, *) wiek pedantyzmu i ża­
kowskiej przysady jezuickiego szkolnictwa, p ię­
tnującego się na wszystkich bez wyjątku płodach 
literatury ów czesne j,—-(jeżeli warto zwać litera­
turą błahe, zapomniane r a m o t y : ) — zadziwić się 
słusznie wypadnie, jak kobieta, wychowana i i j l  
jaca na wśi, żona ziemskiego urzędnika nie 
znająca, jak  wiemy, żadnych obcych języków , a 
ztad i żadnych lepszych obcej literatury wzorów, 
w pismach swych, jeżeli ńie zawsze, to przynaj­
mniej tak często, potrafiła uchronić się równie 
towarzyskiego, jak  literackiego wpł ywu otacza­
jących ją  ludzi,  -i tak  chlubnie odróżnić sie od 
nich. W  poezjach je j,  nie widzimy nigdzie 
piętna owej potęgi gieniuszu, co sama niekiedy 
pojedyncze osoby, nad cały ich wiek i naród

')  .Z a  kró lu  S a sa  je d z ,  p i j ,  i p o puszcza j p a sa . h i­
storyczno p rzysłow ie .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  (7

wynosi. Czyżby więc nie należało przypuścić, 
że kiedy w  głowach męzkich, dym kufla i pył 
alwara zaćmił poznanie wartości Zygmuntow- 
skich naszych poetów : czucie ich wdzięku i cześć 
ich imienia znalazły sobie przybytek w  ser­
cach, naksztalt ich pieśni, zahukanych niewiast, 
nim je  znów wkrótce wiekopomny Konarski na 
publicznym ołtarzu postawił,  i do czci narodowej 
przywróci! ? Wniosek ten, tem większej zda sio 
mocy i prawdopodobieństwa nabierać, gdy sobie 
przypominamy, że w  tymże czasie oprócz Druż­
backiej, inne także niewiasty trudniły się rymo- 
tworstwem *) ;  że w gorliwe'm współdziałaniu 
pierwszych pań w  kraju, Konarski znalazł naj­
silniejszą pomoc w zaprowadzeniu naukowej re­
formy, i że nakoniec wpływowi światłych matek 
w  owym właśnie czasie żyjących, winna jest Polska 
największych miłośników i opiekunów nauk, w 
osobie króla Stanisława Augusta, i xiecia gene­
ra ła  ziem podolskich. Drużbacka w  poezyi zdaje 
się już być niejako jutrzenką tych dni świetnych, 
które wkrótce za ich staraniem dla literatury na­
szej wejść miały : a których też początku dłu­
gim swym wiekiem dożyła. Nie wszystkie, lecz 
we wszystkich jej wierszach, znajduje się tyle 
szczegółowych piękności i rysów, obcych zupel- 
nie jej współczesnym wierszopisom^ a stanowią­
cych już cechę zaraz po niej następujących poe‘- 
tów: iż możnaby raczej powiedzieć, że od niej 
zaczyna się nowa epoka poezyi naszej pod Sta­
nisławem Augustem ; nie zaś (jak jest w istocie) 
ze na niej się kończy epoka szkołarskiego wier- 
szopistwa, przez cały ciąg panowania Sasów 
trwająca.

O szczegółach jej życia, żadnych wiadomości 
nie inamy. Wiadomo tylko, że była rodem z 
okolic Lwowa, z domu Kowalska, poślubiona 
Drużbackleuiu, stolnikowi żydaczewskiemu, po 
śmierci którego _ obrała sobie na resztę życia za­
konne schronienie w klasztorze panien Bernady- 
nek_ w' 1’arnowie, i chociaż bez uczynienia ślu­
bów, pobożnym dawnych zwyczajem, sukienkę 
zakonną nosiła, jak  świadczy' wizerunek, który 
wydawcy z prywatnego zbioru dawnych portre­
tów' udzielony został.

Umarła w roku 1760., mając wieku lat 73. 
pogrzebiona w Tarnowie.

Pisma Elżbiety Drużbackiej zostały pierwszy 
raz drukowane w Z b i o r z e  p o e t ó w  p o l s k i c h  
przez biskupa Józefa Załuskiego: podług tego 
wydania przedrukowano je  >v Lipsku w r. 1837 
w bibliotece klnssyków polskich, z której uwagi 

niniejsze pióra E .  O... wyjęto.

**) X ięziia RadziwiTowa, au to rk a  k ilk u  tragedyj- 
w yslaw ionych  na  tu k irze . w. N i,e św i z u : i pani Nic mip rzy­
ci ow a, o k tó re j dz ie łach , szacow na au to rk a  «Łistów Rze. 
czyckiej* (najlepszego  obrazu  ow ych czasów ) w spom ina.

ii o. t h e r a  w L e s z n i e .  (R e d . Ciechads-ki.)


